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Przegląd polityczny.
Kie jest to dobrą wróżbą dla minister- 

*twa, że w chwili rozpoczęcia s>ę dyskus- 
5j i  wyznaniowej sama N. fr . Presse w a r­
tykule wstępnym o projekcie wyznanio­
wym rządu wyraża się z lekceważeniem 
i nie przypisuje mu źadnój wartości pod 
względem liberalizmu.

#Co do nas, powiada dziennik ten, nie 
wierzymy bynajmniej w błogosławieństwo, 
jakie z ustaw tych pod względem wolno 
lei spłynąć mają na Austrją". Rozwodząc 
aią następnie nad połowieznoscią tych. u 
staw wyjaśnia Nowa Presse swoje stano 
wisko i wymogi partji liberaluój i dodaje 
w końcu: „ale naturalnie jest tu  inne, 
wyższe stanowisko, aniżeli to, z którego 
chce zadość czynić powsaeduój potrzebie 
gospodarskićj państwa} rząd bowiem nie 
troszczy się o nic więcój jak  tylko o to, 
aby wywaganiom publicznego sum enia w 
małój cząstce zadość uczynił i daje im 
niejako tylko niewielki zadatek. Dlatego 
ló ż  nie sposób nam podnieść się do tak lojal 
uego zapatrywania, które w tych projek 
t&ch chwali wielki czyn oswobodzenia 
Nie zaprzeczamy, że w ustawach tych jest 
j a k a ś  aozys homeopatyczna; a lo ta  nigdy 
nie sprowadzi zbawiennego zwrotu i nie 
podniesie umysłów, o co nam głównie 
chodziło".

Jeżeli N. f r .  Presse w pierwszym dniu 
walki w t a k i  sposób wyraża się o pro­
jektach wyznaniowych, muszą one nie 
mieć wielkiej szansy przejścia w izbie 
niższej.

O posiedzeniu wcżorajszóm podajemy 
sprawozdanie poniżej. -

Liczba mówców zapisujących się do gło 
su za i przeciw ustawom wyznaniowym 
wzrasta z każdym duiem. Gdyby wszyscy 
zapisani do głosu wygłosić chcieli mowy 
swe, nie ukończyłaby się dyskussja ani 
za tydzień. Dzienniki centralistyczne po 
dejrzywają tych , którzy się zapisali do 
głosu przeciw ustaw ie, że pragną przez 
przewlekanie dyskussji uniemożliwić u- 
chwalenie ustawy wyznaniowój. Nie p rzy­
puszczamy tego zam iaru; pojmujemy bo­
wiem , że nad tak ważną kw estją, j ahą 
jest kwestja stosunku państwa do kościo­
ła, każdy samodzielnie myślący człowiek 
ma swoje zapatrywania a nie dziwimy się 
posłom, że zapatrywaniom tym chcą dać 
wyraz w mowach parlamentarnych. Z Po­

laków zapisał się jeszcze do głosu prz 
ciw ustawie poseł D w o r s k i.

W niemieckim sejmie państwowym zo 
stał odrzucony pozawczorąj wniosek de-1 
putowaayeh alzacko lotaryngskich, tyczą­
cy się zniesienia wyjątkowych praw przy 
sługiwać mająeych prezydentowi Alzacji 
i Lotaryngji. Za wnioskiem głosowali P o ­
lacy, demokraci socjalistyczni i partja 
postępowa. .

Korespondent monachijski do Neue j r .  
Presse donosi, że sprawa uznania staro 
katolickiego biskupa Reiukerisa znów n ie­
p o m y ś ln y  wzięła obrót. Wyznaczona ku

wieka, któremu bezwarunkowo serce swo­
je  otwierał, o którego stałój przyjaźni był 
przekonany. Kardynał Bernato był wpraw­
dzie o kilka lat młodszy od papieża, lecz 
od najpierwszój młodości żył on z aim 
w idealnój prawie przyjaźni, a rady jego 
miały często więcój wpływu na postano­
wienia papieża, niż wszystkich innych do 
radzców. Łagodnego temperamentu, wiel­
kiego serca i wielce dobroczynny, umiar 
kowany oraz w politycznych swoich za­
patrywaniach, był kardynał Bernato po 
wszechnie kochany i szanowany, a mądre 
jego rady nieraz wstrzymały Piusa IXD o m y ś l n y  w z i e i a  u d i u l .  ^  i j n  t » •» .  .  ,

zbadaniu tój sprawy komisja oświadczyła, od niestosownego )akiegoś kroku, jak  od
mn*A wvdalema sie z R zym u, i m ożnaby pow ieże w niój sądu wydać nie może.

Wybór Ladru - Rolliua przyszedł, jak 
wiadomo, małą tylko większością do skut 
ku. Fakt ten przypisują we Francji tój 
okoliczności, że się wszyscy umiarkowani 
republikanie od głosowania wstrzymali. 
Między monarchistami powstało powszech­
ne na wynik ostatni wyborów zgrzytanie 
zębów, ‘zwłaszcza, że w departamencie 
Vienne, gdzie Lepetit wybrany został w 
lipcuT.871 r. wyszedł z urny wyborczój 
bonapartysta Souheyran, a generał Lad- 
mirault, który wówczas uchodził za zwo 
lennika Thiersa, otrzymał tylko bardzo 
małą liczbę głosów. Journal de Paris po 
cieszą się tóm, że Lepetit jest właściwie 
maskującym się monarchistą.

Podczas gdy francuzka prasa republi­
kańska jest bardzo bezwzględnie trakto­
waną przez rz ą d , wezwanie Figara do 
Mac Mahona, ażeby zgromadzenie naro­
dowe rozpędził, przeszło jakby niepostrze- 
źone i trzeba było interwencji jednego z 
republikanów, ażeby spowodować rząd 
do dania dziennikowi temu napomnienia. 
Kwćstorówie izby żądają wytoczenia pi­
smu procesu.

Król włoski powrócił już z podróży 
swój do Neapolu, a pierwszą jego czyn­
nością urzędową było udzielenie posłu­
chania dwom świeżo umocowanym po­
słom p.  Kavasse’mu posłowi japońskiemu 
i margrabiemu Noailles, francuzkiemu.

W W atykanie dość smutne panuje obe 
cnie usposobienie wywołane niedawną 
śmiercią dwóch wielkiego wpływu kardy 
nałów. Przedewszystkiem ma być niepo 
cieszony papież.

Nigdy jeszcze — piszą do Presse z Rzy 
mu — nie był Pius IX  tak bbleśnie do 
tknięty, nawet wypadkami w własnój ro 
dżinie, jak przed kilkoma dniami śmiercią 

I kardynała Bernato, jedynego może czło

wydalenia się z Rzymu, i możnaby powie 
dzieć bez przesady, że ze śmiercią kardy 
nała Berpato dobry duch Piusa IX  opu­
ścił. Łagodny ten i przyjacielski kardynał 
stał bowiem ua czele tok zwanćj partji 
umiarkowanej w Watykanie, która w nim 
swoją podporę traci. Szczególnóm jest, że 
kilka dni przedtóm umarł róż kardynał 
Tarquini, przewódzca fanatyków Watyka­
nu, dusza stronnictwa jezuickiego, przez 
co obydwie partje skrajne zostały obecnie 
oez wo dzów. Pius IX  tak bardzo był do 
tknięty śmiercią kardynała B ernato , że 
dostał konwulsji i głośnóm kurezowóm 
wybuchł łkaniem.

Zresztą coraz bardziój dają się czuc. 
luki, które poczyniła śmierć w kolegjum 
kardynałów i codzień staje się coraz więk­
szą potrzeba zapełnienia jój przez nowe 
mianowania. W ciągu bieżącego roku u- 
marło już trzech kardynałów, a tylu leży 
obecnie chorych, dwóch z nich śmiertel­
nie ; trzeba więc na nowe wyłomy być 
przygotowanym. Konieczność nowego kon- 
cyljum i nowych mianowań kardynałów 
staje się coraz większą i już w przyszłych 
tygodniach spodziewają się tego. Na no 
wój liście znajdują się oprócz trzech pra 
łatów papiezkiego dom u: Merode, Pacco 
i Borromeo, jeden angielski i jeden bel­
gijski prałat. Im iona innych szczęśliwych 
są dotychczas tajemnicą a tyle tylko jest 
wiadomem, że na złość infallibilistom zna­
ny uditore di rota i główny reaaktor 
dziennika Foce della Verita Nardi ua 
liście się nie znajduje, więc i tym razem 
pożądanego kapelusza kardynalskiego nie 
otrzyma."

Union paryzka utrzymuje, żo odbywa 
ją się pertraktacje o poddanie miasta 
Bilbao. Urzędowe dzienniki francuzkie 
wstrzymują się od wszelkich uwag nac 
ostatniemi wypadkami w Hiszpanji, za to

cieszą się legitymistowskie, i tak piszą 
Gazette, de France: „Hiszpanję bardzo ó- 
słabiła rewolucja i zmniejszyła jój powa­
gę. Karol V II zaś powrócił jój tradycje 
sławy i rycerskiego honoru. . . Jakiekoł 
wiek będą loBy Karola VII, spełni Ou 
Rzlaehetoie swój obowiązek i da szczytny 
przykład w tych czasach rewolucji i d e - '

; mofcrscji, wskazując Hiszpanji i Europie 
1 do może znaczyć k ró l!"

Przeszłot oczną kampanją Rossja nie 
pozbyła się kłopotów w centralnój Azji. 
Podbi-Ie Cbiwy nie przytłumiło bynaj- 
muiój wojowniczego ducha tam tejszych 
ludów. Na stepach środkowój Azji znowu 
wybuchło powstanie przeciw Rossji. Szcze­
py turkomańskie J e m u d ó w  rzuciły się 
znowu na pograniczne fortece rossyjskie, 
irzekroczywszy zamarznięte teraz rzeki. 
Pułkownik Iwanoff z Petrowoaleksandrow'- 
s ta doniósł telegraficznie, że bez posiłków 
trudno mu będzie utrzymać się. Z Oren 
jurga wyruszyły już wojska na prawo ku 
Chiwie. Łatwo być może, że pokojowo 
umizgi Rossji do Europy były już skut­
kiem zbliżających się zawikłań w Azji.

W Indjach angielskich panuje okropny 
głód, a najświeższy telegram korespon 
denta Timesa donosi bardzo senzacyjną
0 tamtejszych stosunkach wiadomość.
1 tak w pewnói miejscowości miał ko­
respondent sposobnosć widzieć 15,000 
pracujących za zapłatę dzienną nieprze- 
noszącą sześciu centów. Szczególniój pa­
nuje pomor na dzieci. W takim stanie 
znajdują się trzy wielkie prowincje.

W japonji wybuchło było powstanie 
spowodowane p o s tę p o w e m i reformami 
obecnego cesarza, miało się jednakże już 
skończyć klęską powstańców.

Korespondencje „Kraju".
Wiedeń 4 marca.

(F) Po zagajeniu dzisiejszego posiedze­
nia izby poselskiój o godzinie Y412, po­
daje przewodniczący dr. Reehbauer do 
wiadomości izby, iż w myśl dotyczącego 
przepisu regulaminu zawezwał tych depu 
towanych, którzy dotychczas nie zajęli 
swych miejsc w izbie, do zajęcia tako 
wych, łub tóż należytego usprawiedliwie­
nia swój nieobecności. Na zawezwanie to 
otrzymało prezydjum izby pismo hr. Eg- 
berta Belcrediego, w któróm tenże oświad 
cza, iż wobec panującego obecnie usposo-

PIENIĄDZE I DUCH.
Pow ieść z życia am erykańskiego

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego. )

( C i ą g  d a l s z y . )

— Pójdź pan za mną, panie Masson — 
rzekł Miller przechodząc przez izbę zała­
twień, a za chwilkę był już mały kollek- 
tor przed nim w jednym z bocznych po­
koi. — Zdaje się, że my się nie będziemy 
mogli załatwić z dziennikiem na drodze 
uczciwej — mówił tu dalój — właściciel, 
jeżeli go tak nazwać mogę, nie uważał 
nawet za godne trudu przyjść, ażeby 
usłyszeć propozycje moje w umówionym 
czasie. Nie pozostanie teraz nic innego, 
jak  przy pierwszym artykuie osobistym 
przeciwko mnie zażądać od mniemanego 
autora dowodów, a ponieważ nie będzie 
mógł ich nam dostarczyć, do więzienia 
go oddać. A jestem przekonany, że pie 
.uiądzmi tu wieleby zrobić można.

— Ja  się jednak obawiam - -  odpowie­

dział garbus przytłumionym głosem — że 
sprawa nasza mniój tu ucierpi przez na­
paści osobiste, niż przez owe tak do 
przekonania ludu trafiające artykuły, z I 
jakiemi przeciwko nam w ostatnich cza-| 
sach wystąpili, przytóm otrzymują ci lu­
dzie jakieś wsparcie, którego sobie wy- 
tłomaczyć nie mogę. Przed dwoma go­
dzinami byłem świadkiem osobliwszego 
zdarzenia. Szedłem właśnie przez Cen- 
treśtreet i ujrzałem pana W ollmera w wi- 
docznóm roztargnieniu wychodzącego z 
Law Office pana F loyd’a. Poszedł szybko 
ulicą w dó ł, prosto do banku „city" i 
wkrótce za nim wszedłem do środka — 
byłem bowiem ciekawy, co on za interes 
może mieć w banku. Dowiedziałem się 
nareszcie, że na przekaz dwiestu dolla- 
rów wziął srebra i widziałem na kwicie 
podpisane nazwisko Hancocka. Pan wiesz 
zapewne, 4e Floyd jest pana Hancockn
adwokatem.

Myślę, że pan tym razem zadaieko 
■ posuwasz się w swoich domniemaniach 
I rzekł bankier, trąc czoło. — Przekaz ban 
j kowy przechodzi przeciez często przez 
S mnóstwo rąk, zanim spłata jego nastąpi 
‘ a pan Floyd ma bardzo licznych klien 
tów ; mnie co innego przywodzi na myśl

imię Hancocka, czy pan już coś zrobiłeś 
z tego, co ci wczoraj poleciłem?

— Nic więcój, jak  tylko to, że wiem 
o wizycie, jaką on zrobił dziś o godzinie 
dwunastój w domu pana W ilsona, że mło­
da „lady" sama go w „parlorze" przyj­
mowała i że bladą była jak trup, gdy go 
wpół godziny potóm ku drzwiom wypro­
wadzała. Pan Hancock miał być wobec 
niój bardzo uniżony i odszedł z wyrazem 
twarzy, jakby doskonały jakiś zrobił in­
teres.

Miller przysłuchiwał się uważnie, skinął 
potóm głową zmarszczywszy czoło i ujął 
za kapelusz.

-  Nie spuszczaj pan jednak sprawy 
tój z oczu — rzekł r~ ona ma właśnie 
teraz dla mnie wielki interes.

Wymawiając te słowa odchodził po 
woli ku drzwiom, a Massort patrzał za 
nim przymrużonemi oczyma.

— W ięc taki los gotuje się dla małego 
aniołka, dla Fanny — rzekł na pół gło 
śno, gdy się drzwi zamknęły —- ha, musi 
to już być bardzo źle, jeżeli się własnem 
ciałem i krwią frymarczy — i szczerą nie­
winność łączy się z przebiegłem obzu 
kaństwesn!

Poczórn odszedł powoli, z pochyloną 
głową znowu do biura banku.

Miller udał się do jednego z pierw­
szych hotelów miasta.

— Czy pan Hancock jest w domu? — 
zapytał pracującego „klerka". Ten rzu­
cił wzrokiem na deskę z kluczami.

— Jest w swoim pokoju, albo w par- 
orze, S ir !

Bankier zwrócił się najpierw do par- 
loru i zastał tam deputowanego przy k o ­
minku, gorliwie zajętego rozmową z czte 
rema śmiejącemi się paniami.

— Oh, mój wielce szanowny przyja­
cielu! — zawołał podbiegłszy ku niemu, 
gdy Millera zobaczył — panie będą ła ­
skawe uwolnić mię na chwilę! Cóż więc 
jest powodem tego rzadkiego dla mnie 
zaszczytu, widzieć pana u mnie? — mó­
wił dslój i chciał dwa krzesła przy dru­
gim kom inku ustawić.

— Pozwolisz, Sir, powiedzieć sobie — 
przerwał mu bankier z zwykłym sobie 
pełnym ugrzecznienia uśmiechem — że 
byłoby mi przyjemniój, gdybym  mógł 
kilka słów pomówić z panem samym..

— Very well, jeżeli tylko będziesz pan 
łaskaw towarzyszyć mi do mego pako 
ju. — T u  ra ó w ią l^ w O rz y Ł  przed swo.



hienia w obozie centralistyoznym , które 
bynajmniój nie zdradza gotowości lewicy 
do podjęcia rokowań ugodowych, nie u 
waźa się za uprawnionego do zajęcia miej 
sca w izbie, jako w cieie reprezentacyj 
nćm wybranóm na podstawie ustawy kwie 
tniowój, która jako  zamach na dyplom pa 
śdziernikowy wyklucza z góry wszelki 
kompromis prawnopolityczny, wejście więc 
jego do izby mogłoby być uważane za 
ak t uznania z jego strony prawnój egzy­
stencji obeonćj izby poselskiój. Przewo 
dnicząoy dr. Recbbauer poozytuje nieo 
feeonośe hr. Belkrediego za nieusprawie 
dliwioną i wnosi przeto unieważnienie je ­
go mandatu w myśl § 4tego regulaminu 
do czego izba bez dyskussji się przychyla. 
Następnie odczytaną zostaje odpowiedź 
82 deputowanych z Czech na rzeczone 
zawezwanie biura, aby miejsca swe w i- 
sbie zajęli. W rzeczonój deklaracji po­
wołują się deputowani czescy na znany 
ich memorjał z d. 23 listopada ubiegłego 
roku, w którym wyłuszczyli powody u- 
raiemożli. wiające im wstąpienie do rady 
państwa. Przewodniczm y dr. Reehbauer 
poczytuje nieobecność deputowanych cze 
skieh za nieusprawiedliwioną, rzeczonym 
memorjałem i żąda zastósowania do nich 
ananego przepisu § 4 tego regulaminu. 
Dr. Prażak żąda przekazania będącój w 
mowie deklaracji specjalnemu wydziałowi 
dla bliższego rozpoznania takowój. Wnio 
#ek ten upada atoli przy głosowaniu — 
popiera go jedynie prawica, a nieobecność 
deputowanych czeskich uznaną zostaje za 
nieusprawiedliwioną i mandaty ich tóm 
samćra unieważnione.

Po załatwieniu deklaracji deputowanych 
czeskich odczytanym zostaje szereg prze­
słanych na ręce prezydjum petycji w 
sprawie zaprowadzenia obowiązkowego 
małżeństwa cywilnego, budowy pojedyń 
o.zych kolei żelaznych, założenia utrzy 
mywanego z funduszów państwowych 
gimnazjum w Przerowie z wykładowym 
językiem czeskim , uchwalenia nowćj u- 
atawy dotyczącój podatku konsumcyjnego, 
ńńiesienia przymusu legalizacyjnego itd.

Deputowany czeski z Morawy dr. Szrom 
i towarzysze interpelują ministra wyznań 
i oświaty w sprawie założenia uniwersy­
tetu w Morawie.

Młodosłoweniec dr. Vosniak i towarzy­
sze interpelują ministra spraw wewoętrz 
uycb w sprawie ulubionój przez rząd in ­
terpretacji artykułu 19go ustawy zasa­
dniczej z dnia 21go grudnia 1867 roku 
odnośnie do równouprawnienia pojedyn­
czych narodowości pod względem języka 
urzędowego w Krainie, która to inter­
pelacja wręczoną zostaje ministrowi spraw 
wewnętrznych.

Z porządku dziennego otrzymuje głos 
dr, Kronawetter celem uzasadnienia swe­
go wniosku żądającego 1) zniesienia po­
datku konsumcyjnego dla niezbędnych 
do życia artykułów konsumcyjnych, 2) 
wypracowania ustawy, na mocy którój 
zniesionąby została istniejąca obecnie ró­
żnica pomiędzy miastami i wsiami odno 
śnie do podatku konsum cyjnego, a wre 
szoie 3) aby taryfa podatku konsumcyj­
nego wyrównaną została w csłóm pań 
stwie. Przewodniczący klubu lewicy dr. I

KRAJ z piątku 6 marca

jPerger stara się dow ieść, iż stanowiący I dziennie -po 5 godzin Projekt rzadowv 
przedmiot dyskusji wniosek dr. Krona I doznał w kilku l nawet wielu wźefedaoh 
Wettera lest w zupełności identycznym z i znacznych zmian na lepsze lecz fównież 
odrzuconym już na jednćm z ostatnich wiele smutnych i słabych s’tron Droiektu 
posiedzeń wnioskiem deputowanego Steu- z o s t a ł o   l  t> , A -  J

. f — J —  l ~ o  uoi ai ui ui
posiedzeń wnioskiem deputowanego Steu 
dla w sprawie reformy podatku konsum 
cyjnego. Ponieważ zaś §. 45 regulaminu 
izby nie dozwala ponownego podjęcia w 
tój samej kadencji odrzuconego już raz 
przez izbę wniosku, przeto spodziewa się 
mówca, iż izba nie przychyli się do wnio­
sku dr. Kronawettera.

Członek frakcji demokratycznej Steu 
del żąda przekazania wniosku dr. Kro 
nawettera dla bliższego rozpoznania wy­
sadzonemu już z łona izby wydziałowi 
mającemu zająć się przeobradowaniem 
projiktów rządowych w sprawie reformy 
podatków bezpośrednich, który to wnio 
sek atoli przy głosowaniu znaczną wię 
kszością głosów odrzuconym zostaje. 

Drugi punkt porządku dziennego sta 
nowi pierwsze czytanie wniosku deputo 
wam go dra Edlbachera i towarzyszy, żą­
dającego od rządu przedłożenia jeszcze 
w bieźącój kadencji projektu dotyczącego 
budowy z funduszów państwowych kolei 
żelaznćj z Milchdorf do Weis.

W nioskodawca uzasadnia swój wniosek 
w dłuźszój mowie, w którćj wykazuje po­
trzebę budowy rzeezonój kolei. Wniosek 
ten przekazanym zostaje dla bliższego 
rozpoznania wydziałowi kolejowemu.

Z porządku dziennego referuje deputo­
wany Dumba w sprawie zaopinjowanego 
już przez wydział kolejowy projektu rzą- 
dow.go dotyczącego budowy linji Falke- 
nau-Gras»litz busztychradzkiego towarzy­
stwa kolejowego. D r. Kronawetter żąda 
w dłuższym wywodzie odrzucenia stano- 
wiącego przedmiot dyskusji projektu. Po 
dłuzszój dyskusji, w któ.ćj biorą jeszcze 
udział dr. Herbst, Steudel, dr. Bareuter, 
dr. Kronawetter, Steffens i sprawozdawca 
D um ba, przyjętym zostaje projekt w 
orzmieniu proponowanem przez wydzia: 
kolejowy w drugióm i trzecióm czytaniu 

W dalszym przebiegu posiedzenia re­
feruje deputowany Streeruwitz w sprawie 
zaopinjowanego również przez wydział 
kolejowy projektu rządowego dotyczące­
go budowy linji Pilzno-Klattau-Eisens.ein 
pilzneńskiego towarzystwa kolejowego, 
który po dłuźszój dyskusji, w której bio 
rą udział deputowani dr. Kronawetter, 
członek frakcji hr. Hohenwarta dr. Graf, 
Siegl i w końcu minister handlu dr. Ban 
bans, przyjętym zostaje w brzmieniu pro 
ponowanóm przez wydział w drugióm i 
trzecióm czytaniu.

Dla spóźnionój pory — godzina 4 '/2 
popołudniu— proponuje przewodniczący, 
aby ostatni punkt dzisiejszego porządku 
dziennego t. j . dyskusja nad projektem 
rządowym, normującym zewnętrzne sto­
sunki kościoła katolickiego, odroczonym 
został do najbliższego posiedzenia, które 
naznacza na dzień jutrzejszy o godzinie 
l i te j  przed południem.

Berlin 3 marca.
A', Komisja obrana przez parlament do 

obrad nad prawem prasowóm ukończy 
je dziś, obradując z wyjątkiem niedziel

im gościem drzwi parloru, poczóm po­
prowadził go idąc naprzód po wschodach 
na góię,

— Przychodzę jedynie tylko w intere­
st® ~  zaczął M iler zajmując miejsce w 
elegancko umeblowanym pokoju, podczas 
gdy Hancock z wyrazom widocznego o-  
czekiw&nia naprzeciw niego usiadł — nie 
spodziewałem się bowiem, ażebyśmy mieli 
szczęście widzieć pana dziś w naszym 
domu.

— Odwiedzenie państwa byłoby z mo- 
jój strony obowiązkiem, Sir, — przerwał 
mu Hancock — gdybym się tylko nie 
obawiał podobnego spotkania jak wczo 
raj wieczór; a jeżeli mi pan nieznośne 
to położenie nie chcesz narzucać obecnie 
jako karę, to sądzę, źe mię pan za u- 
sprawiedliwionego mieć będziesz.

Bankier potarł ręką czoło.
— Jestem  tak dalece przekonany o 

otwartości pańskiego względem mnie po­
stępowania, rzekł M iller—-źezamyślam pro­
sić pana o pewną łaskę i właśnie dla te­
go do pana a nie do kogo innego się 
a tem zwracam. Życzyłbym sobie, ażebyś 
niewymuszenie dom mój, jako swój wła­
sny uważał, jak tego nasz przyszły sto­
sunek przecież wymagać będzie; w tym 
celu poczyniłem nawet potrzebne przygo­

towania do wyjazdu pani Miller. Ona 
mi jednakże zwykłemi swemi kaprysami 
nową gotuje przeszkodę w osiągnięciu 
pożądanego mi spokoju; żąda bowiem 
oprócz gworancji swego majątku z mojój 
strony zabezpieczenia jeszcze przez kogoś 
innego. Postanowiłem więc, wszelkiemu 
możliwemu żądaniu zadośćuczynić, aże­
by wr-szcie jasne mieć w obec niej sta 
nowisko — po długim namyśle przekona- 
łem się jednak źe tjlk o  do pana mogę 
się udać dla spełnienia jćj woli, musisz 
bowiem lepiój wiedzieć jak  wszyscy inni, 
jakie sąmoje stosunki domowe.

Pan więc sobie życzysz, panie Miller, 
ażebym ja  był tym poręczycielem? — o 
dezwał się deputowany spuszczając oczy 
przed badawczem Millera spojrzeniem. ■

Pan podejmiesz się tylko dopełnienia 
tej formalności — odrzekł bankier, a w 
oku jego czytać można było jakby ciehą 
troskę — przecież moje stosunki znasz pan 
dostatecznie i wierzysz zapewne źe gwa­
rancja ta nigdy nie będzie potrzebną w 
praktyce.

Hancock słuchał z  pewnym rodzajem 
grzecznej uwagi tych słów bankiera i znowu 
oczy ku ziemi spuścił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

zostało nienaruszonych. Do ostatnich za 
liczyć należy mianowicie § 15, który kan­
clerzowi przyznaje prawo zakazu na 2 
lata pisma zagranicznego, jeźli w ciągu 
jednego roku dwakroć zawiniło przeciw­
ko  ̂ kodeksowi karnemu. Paragraf ten od­
dający na pasiwę samowoli urzędu kan 
clerskiego całą prasę zagraniczną, przy 
jęto  bez żadnego zastrzeżenia.

Również przepadł wniosek o skreśle­
nie §. 19, skazujący na karę właściciela 
lub nakładcę pisma perjodycznego, jeźli 
z jego wiedzą podpisuje się jako reda­
ktor osoba, nie biorąca w rzeczywistości 
udziału w redakcji.

Odrzuciła przecież komisja głośny już 
§ 20, który brzmiał w projekcie: Kto w 
prasie przedstawia nieposłuszeństwo prze­
ciwko prawu jako rzecz dozwoloną lub 
słuszną, podlega karze więzienia fortecz- 
nego aż do 2 lat. — Za paragrafem tym, 
prócz komisarza rządowego, oświadczył 
się tylko jeden członek komisji.

Nad niemniój głośnym §. 21, skazują­
cym za karny artyku ł: 1) autora, 2) re ­
daktora i wydawcę, 3) nakładcę, 4) dru 
karza, 5) szerzyciela, i to bez dowodów 
dalszych udziału w winie, wszczęła się 
długa i żywa dyskusja; komisja oświad­
czyła się przeciwko paragrafowi, nie mo­
gąc się jednakże zgodzić względem sto­
pnia winy wymienionych osób, odroczy 
ła głosowanie nad §. 21; przyjąwszy na­
stępnie § 22 wyznaczający 6miesięezny 
termin, jako przedawniający wszelkie u- 
chybienie prasowe, odroczyła również 
głosowanie nad §. 23, który zawiera tyle 
sławną konfiskatę policyjną, na którą 
£t03uuki prasowe w ostatnich mianowicie 
latach tak dotkliwie cierpią. Przeciw pa­
ragrafowi oświadczyli się wszyscy człon 
kowie komisji.

Natomiast komisja wojskowa nie po­
stępuje tak pilnie w swych pracach. Nie 
załatwiła^ dotąd, mimo kilku odbytych 
posiedzeń, żadnego paragrafu stanowczo, 
a nawet odroczyła posiedzenia swe aż do 
końca bieżącego tygodnia — w celu ni 
byto należytego opracowania podanych 
wniosków. Jedno z tutejszych pism libe 
lalnych zauważa— jak się zdaje słusznie — 
że sprawa weszła za kulisy.

Znani posłowie alzaccy i lotaryńscy: 
leu tsch  , Lauth , Haeffcly, k tórzy, jak  
wiadomo, po wniesionym proteście prze­
ciw anneksji, opuścili parlament, posta­
nowili , głównie na żądanie wyborców 
swych, wrócić do Berlina i dziś już bio­
rą udział w rozprawach nad wnioskiem 
krajowca swego Giirbera, tyczącym się 
zniesienia praw wyjątkowych dla Alzacji 
1 Lotaryngjl.

Przedłożony przez minislerjum pruskie 
bundcsrstowi projekt względem w y p ę ­
dzania biskupów i duchownych z kraju 
lub pojedynczych obwodów, spełznie, jak 
dziś już się zdaje, na uiczóm: cało stron­
nictwo postępowe, a nawet znaczna część 
narodowo-liberalnych, nie myśli podobno 
dać zezwolenia na wyjątkowe to prawo.
W  samym nawet bundesracie, mianowicie 
członkach jego południowo niemieckich, 
napotkał podobno projekt ten na opór.

ciw hordom dzikich! Stratę białych po­
dano na 232, o zabitych i rannych m u­
rzynach angielskich telegramy nic nie 
wspominają Dziś nie może już ulegać 
źadnój wątpliwości, źe Wolseley wpadł 
w sidła zastawione mu przez króla Aszan­
tów. Ludność w idząc, źe Wolseley nie 
chce w żaden sposób odstąpić od zamiaru 
zajęcia stolicy, stoczyła rozpaczliwą bi­
twę. Tak sobie tu tłumaczą tę zaciętą 
bitwę. Lecz z drugiój strony jeżeli tak 
było rzeczywiście, to nie potrzebaby po 
rozpaczliwój bitwie obawiać się dalszych 
walk, a powtóre trudno pojąć, jak Aszan- 
towie mogli w rozpaczy tak wybornie 
przygotować się na przyjęcie wojsk an­
gielskich. Wobec tego należy raczój przy­
puścić, źe król Coffee udawał tylko, iż 
się poddaje, a to w tym celu, aby po­
wstrzymać ruchy wojsk angielskich i przy­
gotować się do tern zaciętszego oporu.

Jan powiódł mu się wyśmienicie. Król 
Aszantów musiał rozpocząć bitwę z ogro­
mną przewagą sił, gdyż inaczój trudno 
pojąć, jak mogła bitwa trwać 12 godzin. 
Zdaje się, źe król Coffee oprócz głównego 
ataku przygotował także mniejsze z tyłu 
wojska angielskiego. Miały one być wy­
konane 31 stycznia, a celem ich było od­
ciąć Wolseleyowi komunikację z wybrze­
żem. Mimo to wojsko angielskie według 
telegramu Standarda było 1 lutego pe 
wnóm zwycięztwa i spodziewało się 5go 
lutego wkroczyć do Kumassie. Naczelny 
dowódzca Aszantów Amaqualia miał po- 
ledz, w skutek czego sam król mi«ł objąć 
naczelne dowództwo. Po stronie angiel­
skiej zginęło między innymi trzech wyż­
szych oficerów. Jeden z nich major Be­
ard, otrzymał ciężką ranę na twarzy^ i ka­
zał czterem żołnierzom zanieść się do 
obozu. Na drodze z obozu napadli Aszan- 
towie owych żołnierzy; jednego z nich 
ścięli natychmiast, trzdj inni ratowali się 
ucieczką.

Standard otrzymał równocześnie kore­
spondencję z głównój kwatery Glovera, 
która dnia 18 stycznia znajdowała się je ­
szcze w Abogu. Korespondencja ta poda- 
w ^ ÓjWnieŻ wcale niepomyślne wiadomości. 
Wiadomo, źe z całój armji murzynów po 
zostało Gloverowi tylko około 700 żołnie- 

Ubytek ten nie pochodzi tyle z wro­
dzonej murzynów niewierności i obawy 
przed nieprzyjacielem, ile z powodu for­
sownych marszów, które Glov r swój ar­
mji odbywać kazał. Zresztą stan zdrowia 
wojska Glovera był dobry, gdyż na 700 
żołnierzy było tylko 14 chorych. Glover 
uskarża się także na brak jjrzyrządów 
transportowych, na trudność wyżywienia 
wojska i niedostateczne zapasy amunicji".

Auglja.
Joszoze przy końcu tamtego miesiąca 

doniosły tehgram y prywatne o zajęciu 
stolicy Aszantów, mimo to obawy o los 
armji angiclskićj w Afryce nie ustawały, 
a ostatnie wiadomości ztamtąd uzasadniają 
je  jak najzupełniój, a nawet jeden z dzien- 
ników angielskich umieścił, jak wiadomo, 
elegram, podług którego generał Wolse 
ey przez Aszamów otoczony został. Za 

nim będziemy mogli dokładniejsze o tam ­
tejszych wypadkach podać wiadomości, 
przytaczamy tu jedną z korespondencji 
z Londynu, która opisuje ostatnie znane 
zdarzenia, oraz donosi o wrażeniu, jakie 
wywarły one w Anglji. Korespondent lon­
dyński p isze:

„Można sobie wyobrazić, jak smutne 
wrażenie wywołały te złe wiadomości w 
Londynie, gdzie była taka pewność z w y -  
cięztwa. Wprawdzie telegram Standarda 
zmniejszył nieco popłoch, lecz zawsze 
pozostało bolesne rozczarowanie.

Dodajmy do tego jeszcze dwunastego 
dzinną bitwę w otwartóm polu, karabiny 
systemu Snydera przeciw karabinom sta- 
rój konstrukcji, wyćwiczone wojsko prze-

KTiemoy.
Piojekt ustawy tyczący się sług k o ­

ścielnych, usuniętych albo- ukaranych za 
niedozwolone pełnienie funkcji urzędo 
wych, brzmi jak n a s t ę p u j e :

§• h  Słudzy kościelni, którzy wyro­
kiem sądowym usunięci zostali z urzędu, 
mogą postanowieniem centraloćj władzy 
swego kraju zostać pozbawieni przyńale- 
źm śei do państwa. Dopóki postanowie­
nie takie nie zapadło, mi źe krajowa 
zwierzchność policyjna zakazać lub na­
kazać im pobyt w pewnym powiecie lub 
miejscowości.

§, 2. Przepisy §fu lg 0 co do utraty 
przynależności do państwa mają zastoso­
wanie także do takich sług kościelnych 
którzy prawomocnym wyrokiem zasądze­
ni zostali na ka-ę za oełoienie czynności 
urzędowych w uizędzie, wbrew ustawom 
państwowym objętym. Krajowa władza 
policyjna upoważniona jes t zaraz po ro z­
poczęciu śledztwa nakazać lub zakazać 
sługom kościelnym pobytu w pewnym 
powiecie.

§■ 3. błudzy kościelni, którzy w myśl 
przepisów niniejszćj ustawy pozbawieni 
zostali przynależności do państwa, nie 
mogą bez zezwolenia Rady Związkowój 
otrzymać prawa przynależności w żadnym 
innym kraju związkowym. Bez takiego 
zezwolenia nie mogą oni również prze 
bywać w innym kraju związkowym, j e ­
żeli pobyt w kraju ojczystym został im 
zabroniony.-

Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków, 3 marca.

W muzeum techniczno - przemysłowem
w piątek dnia 6 marca od godziny 1 2 — 1
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a-Sw po łudn ie , odbędzie się 7~my publiczny od.
CSy t p. M arjaua Sokołowskiego: „O sztuce p la­
stycznej w starożytnćj Grecji.

W niedzielę dnia 8 b . m. i w dwie następne, 
ja k  co rok, odbędą się w południe o godz. 12 
w tak zwanćj „Bursie m uzycznej", przy rogu 
ulicy G ołębićj i Jag ie llońsk ie ju, w ykłady po 
pularne bezp ła tne prof. Janikow skiego „o ra­
tow aniu osób na pozór zm arłych, lub zagrożo­
nych nagłą  u tra tą  życia. “

Z akadem ji um iejętności. — Na posiedze­
niu wydziału filologicznego akadem ji umieję 
tnośei dnia 2 m arca, rozprawiano pod prze 
wodnictwem dyrek tora  dr. M ecberzyńskiego, 
w dalszym ciągu nad wnioskami pcczynionem i 
przez sekretarza K. Estreichera, na po stawie 
rozpraw y A. M ałeckiego: „O zadaniach wy
działu  filologicznego-“ P rzyjęto  wniosek wy­
daw ania najdaw niejszych zabytków  języka poi 
skiego po czas pierwszej drukow anej polskićj 
książki. Postanow iono zawiązać komisję ję z y ­
kową, do którćj norganizow ania, prócz dyre­
ktora  i sekretarza w ydziału, powołano dr. J . 
K rem era i dr. Skobla.

PziSiaj odbyw ała załoga krakow ska ćwicze­
n ia  połowo pomiędzy Podgórzem  a W ieliczką.

Dawno już nie pam iętam y tak  świetnego 
koncertu w Krakowie, jak  w czorajszy p. Smie- 
tańskiego. A  by ł on świetnym tak  co do udziału 
publiczności, k tó ra  szczelnie napełn iła  salę i j 
galerję, jako tćż co do produkcji koncertanta, 
który  przew yższył wczoraj siebie samego i na­
der miłą spraw ił niespodziankę naw et i tym, 
którzy grę jego oddaw na znają. W yższćj te ­
chniki, wyższego mechanizmu gry fo itepjano- 
wćj, jak  go posiada p. Śm ietański, trudno s o ­
bie w yobrazić; przytem  koncertant oddał nie- , 
k tóre kaw ałki z nadzw yczajną werwą, w innych 
znów rozlane było praw dziw ie poetyczne ciepło.

Niewinny nasz artykulik  o sobotnim Po 
żarze kominowym na K azim ierzu, ściągnął nie 
słuszne gromy na p. Em inow icza, naczelnika 
straży ogniowój. JU koncesjonow ani majstrowie 
kom iniarscy pp. Józef N iedzielski i Jan  Behm, 
in terpelu ją  w inseratach Czasu p. Eminowicza, 
zkąd ma daty  niewczesności porodu odbytego 
-w czasie tego pożaru, i w ogóle zaprzeczają, 
żeby b y ł jakikolw iek pożar. Otóż co do poro­
du. napisaliśm y ty lko, że takow y „jak powia­
dają" miał być nieco wcześniejszym niż się 
spodziewano, co jeszcze nie znaczy „zawcze- 
Snym", nie tw ierdziliśm y bynajm nićj, ze to 
p. Eminowicz tak  powiada. Czy pożar był czy 
nie był, to śledztw o sądowe wyjaśni najlepićj,
*a w każdym  razie pp . N iedzielski i Behm nie 
mieli powodu urażać się o wzmiankę naszą ani 
na nas, ani n a  p. Eminowicza, który  o nićj 
nawet nie wiedział.

K radzieże.— Pew na m łoda praczka pobrała 
w ostatnich czasach od licznych kawalerów 
-wielką ilość b ielizny do p ran 'a , którą na K a­
zim ierzu zastaw iała i potem znikła, az naresz­
cie wczoraj zo stała  przez policję wyśledzona i 
uw ięziona i rzeczy od żydów odebrano.

-1  W  nocy z 9 na  10 lutego r. b ., sk ra­
dziono na balu  w sali redutow ej jednem u z go- 
Jci z kieszeni zeg are tr srebrny z łańcuszkiem . 
Ajenci policji pp. Feldm anń i T ichy wyśle­
dzili wczoraj sprawcę w osobie 17-letniego 
kelnera Józefa U rbacha z Frydrychow ie pod 
W adowicam i, odebrali mu łańcuszek i wyszu 
kali także zegarek już zastawiony.

N iedawno w nocy szabasowćj zn ik ła  z 
K obierzyna m łoda Żydóweczka zakochana w 
młodym mazurze, zabraw szy ze sobą duz" 
rzeczy. W czo-aj została  ona wyśledzoną w 
K rakowie, gdzie się schroniła do k lasztoru 
żeńskiego, a zkąd ją  rodzina przez władze 
reklamuje.

t  Dnia 4  t. m. odbył się we Lwowie przy 
bardzo licznie zebranćj publiczności pogrzeb 
Semkowicza pensjonowanego szefa prokuratorji 
skarbow ćj. Ś. p. Semkowicz należał do tych w 
ostatnich czasach spensjonow anych urzędników, 
o których donosiliśmy niedaw no. P rzyczyąą 
Śmierci miało być zm artwienie z powodu dy 
misji, której powodu n ik t nie wie. Zm arły po­
zostawił żonę i dziewięcioro d ,ieci.

W6 Lwowie odbyło się przed kilku dniami 
roczne zgrom adzenie członków tow arz. opieki 
narodow ćj. Po zagajeniu posiedzenia przez 
p rezesa, p W alerjana Podlew skiego, odczyta­
no spraw ozdanie komitetu zarządzającego. Ze 
spraw ozdania tego dowiadujemy się, że liczba 
-członków w zrosła w zeszłym roku o 600, tak, 
ze obecnie wynosi 2151 . L iczba datków  je ­
dnorazow ych w stosunku do poprzedniego ro ­
ku doznała pom nożenia prawie w dwójnasób. 
Do pomyślnego rezultatu  tego przyczynił się 
znaczny zastęp czynnych i gorliwych pośre­
dników, którzy  usiłow anie kom itetu zarządza­
jącego n iestrudzenie w spierali. Z asłużył się 
bardzo w tym  względzie sek retarz  towarzystwa 
p. K rzyżanowski. Słuszny więc postaw ił wnio­
sek p. Jo lles, aby  podnieść sekretarzow i płacę 
o 100 zła., k tóry  to wniosek przyjęto jedno­
myślnie. Na prezesa w ybrano p. W alerjana

Podlewskiego. Na wiceprezesów wybrano pp.: 
Tettloffa K ajetana i Zbyszewskiego W iktora. 
Do kom itetu z nowych członków weszli pp.: 
Boberski, B ortnik T ytus, D ulęba Bronisław, 
Goldmann B ernard . Kunaszewski Hieronim, 
Niemczynowski S tan ., Paw łow ski Karol, Raci­
borski Ludwik i U rbański Feliks. D o komisji 
kontrolująećj zostali w ybrani: B łotuicki Edw., 
Czerszyk Jan  K anty , N iedzielski W acław , P o ­
tocki Miecz, i dr. Zucker F ilip.

WydailB na r. 1873 spraw ozdanie m inister­
stwa oświaty p. t. „ Jah resberich t des k. k. Mi- 
ni8teriums fur Cultus und  U nterrich t fiir das 
Ja h r  1 8 7 3 “ zawiera następujące daty , odnoszą­
ce się do stanu oświaty w G a lic ji:

W  uniw ersytecie lwowskim było w r. 1873 
profesorów 46 (22 zwyczajnych, 5 nadzwyczaj 
nych, 6 suplentów , 1 adjuukt, 8 docentów, 4 
nauczycieli); 932  uczniów ( 2 5 5  teologów, 515 
prawn. 162 filoz.), a to 2 8  Niemców, 519 P o ­
laków, 383  Rusinów, 2 Czechów. W krakow

w spełnieniu założonych sobie celów. To zaślkonicz), Jozef Gizowski (z a  głąbie bura- 
się stanie wtenczas, gdy łaskawi nasi protektn-1 ków), rządca .Lubin ^Vesołowski; bl. Jun 

de chetniój i licz ićj, jak to dotąd niestety Tarnowski (za nasiona leśne), M. Kokure-
. . _ . ■ •____________  : T  J . n  „ I r  lY ro ł  h a n d l u

rowie
było, jako  członkowie w spierający do „Ogni­
ska" przystąpić raczą.
Zatw ierdzenie nowych ustaw , z podaniem osno 
wy tychże nie omieszkamy w stosownym cza 
sie publicznie podać krajowi do wiadomości. 

W  W iedniu dnia 28  lutego 1874.
W imieniu w y d z ia łu :
A d o lf Gawalewicz sprawozdawca. 

W ładysław  Dulęba przewodniczący.
Szczególniejszy rodzaj sza leństw a . —

W  okolicy W ięcborka zagnieździła się, jak  
pisze Gazeta Toruńska, w pewnćj wsi między 
ludnością ewangielicką sek ta  pjetystów , do 
którćj p rzyłączył się pewien gospodarz, czło 
wiek dotąd spokojny i pracow ity. Nowa nauka 
uczyniła na niego w ielkie wrażenie. S ta ł się 
więc bardzo gorliwym członkiem  sekty, uczę­
szczał pilnie na  zgrom adzenia, czy ta ł bibljąSiu..

nadzw yczajnych, 4 suplentów , 11 asystentów,
11 docentów), 5 7 0  uczniów (23 teologów, 224 
praw., 210  medyc., 113 fil.), a to 2 Niemców,
3 Czechów, 551 Polaków, 14 Rusinów. E gza­
min nauczycielski do szkół średnich zdało we 
Lwowie 9, w Krakowie 27 ; re; robowano we 
Lwowie 3, w Krakowie 6. W akadem ji teehn. 
we Lwowie było profesorów 18 (9 zwyczajnych,
2 suplentów , 7 adjunktów ), uczniów 291 , z 
tych 9 Niemców, 252  Polaków, 29 Rusiuów,
1 W ęg ie r; w instytucie technicznym w K rako 
wie 24 profesorów (3 zwyczajnych, 16 suplen- 
tów, 5 adjunktów), uczniów 357 , z tych 1 Czech,
356  Polaków. W  biskupiem rz. kat. semina- 
rjum  w Przem yślu profesorów 7 (6 zwyczajnych 
1 suplent), uczniów 58 , w Tarnow ie profesorów 
7 (2 zwycz., 3 suplentów , 2 nauczycieli), ucz­
niów 96 ; w gr. kat. seminiirjum w Przem yślu 
5 profesorów (3 zwycz., 2 sup l.), 21 uczniów ; 
w zakładzie chirurgicznym we Lwowie prof. 9, 
uczniów 10 (na 2 i 3 roku). W szkole akusze 
rek we Lwowie nauczycielka 1, uczennic 50, 
w Krakowie nauczycielka 1, uczennic 11. W  
gim nazjach nauczycieli 352  (dyrektorów  16, 
nauczycieli 140 , suplentów  146, nauczycieli u- 
bocznych 50), a z tych 49 księży, uczniów 
6036  (280  Niemców, 5 Czechów, 4467  Pola­
ków, 1273  Rusinów, 1 Serb, 1 W łoch, 5 Ru 
muuów, 4 W ęgrów ); w gim nazjach realnych 
68 nauczycieli (dyrektorów 4, nauczycieli 33 , 
suplentów  23, nauczycieli ubocznych 8), z tych 
9 k sięży ; uczniów 934  (98 Niemców, 592 P o ­
laków, 244  R usinów ); w szkołach realnych 
nauczycieli 116 (4 dyrektorów , 35 nauczycieli,
58 suplentów , 19 nauczycieli ubocznych), z 
tych 10 księży, uczniów 2123  (153 Niemców,
8 Czechów,‘ 1852 Polaków , 109 Rusinów, 1 
W ło c h ; w sem inarjath  nauczycielskich męzk.
6 dyrek torów , 23 nauczycieli starszych, 35 
młodszych, uczniów 258  ; w sem inarjacb żeń­
skich dyrektorów 3, nauczycieli starszych 14 , 
młodszych 16 uczennic 289.

Spraw ozdanie. —- „O gnisko", stow arzy­
szenie polskićj m łodzieży akademickićj odbyło 
w dniach 7 i 14 lutego b. r. walne zgrom adze­
nia. Przedm iotem  tychże, prócz sprawozdań z 
czynności tow arzystw a, stanu kasy i bibljoteki, 
wyboru 2 członków do w ydziału : Adolfa Ga 
walewicza i Bronisława A jdukiew icza, by ła  
przeważnie zmiana ustaw  „O gniska" w duchu 
wzajemnśj pomocy członków. W alcząc wśród 
obcych żywiołów od samego zawiązku z wielu 
trudnościam i w celu utrzym ania swego bytu, 
spełniało dotąd towarzystwo głównie tylko je ­
dno z swych zadań , którem jest umysłowe 
wspieranie się wzajemne członków przez ze­
brania naukowe, muzyczne i tow arzyskie i u- 
trzym yw ania w własnym lokalu czytelni i bi­
bljoteki. D rug’emu założeniu t. j. w spieraniu 
środkami m aterjalnym i nie mogło „Ognisko 
w całości odpowiedzieć, raz z b raku  funduszów, 
powtóre z powodu niedostatecznych wtyrn wzglę 
dzie bliższych określeń w ustawach towarzystwa.

— Konieczność wzajemnego wspiera­
nia się m aterjalnego uznał ogół członków tem 
samem, że po wniesieniu .tś j sprawy w tym  ro ­
ku przez kilku członków, uchw alił w „O gni­
sku" założyć kasę pożyczkow ą", na który  to 
cel w ciągu kilku tygodni dobrowolnem i w kład­
kami złożono ju ż  kwotę kilkudziesiąt zła. O- 
becnie podajem y uzupełnione w nadmienionym 
kierunku ustawy do zatw ierdzenia wys. rządo 
wi, a  spodziewając się, że już po  ̂ krótkim  cza­
sie tym czasow a obecnie kasa pożyczkowa „O- 
gniska* w sta łą  przejdzie, odzywamy się niniej- 
szem do kraju  całego i pojedyńezych obywate 
li, którzy z ochotą pom agają każdem u szlache 
tnem u przedsięwzięciu, aby nie dozwolili upaść 
insty tucji nowo powstająeój a tak  koniecznśj 
d la m łodzieży uezącśj się, oddalonćj od dom o­
wego koła i otoczonśj w każdym  razie nieprzy­
jaznym i stosunkam i, pracującśj jednak  w o b ­
czyźnie d la  przyszłości ojczystego kraju , - 
lecz gorliwem i chętnem  poparciem  pomogli 
m łodzieży polskićj łączącśj się w „Ognisku*

stkich sił duszy b rnął w mistycyzm, który se 
k ta  ta  głównie ma na  celu. W końcu zeszłego 
miesiąca, gdy ju ż  wieczorem w łóżku leżał, 
zerw ał się nagle, a wołając „H osanna synowi 
Dawidowemul błogosław iony, k tóry  przychodzi 
w imie Pańskie" ogłosił się Chrystusem , po 
chwycił jedno z swych dzieci i wzywając je  
do wyznania grzechów, wybił mu na  przodku 
zęby, uderzając je  głową o stó ł. T ak  nawró­
ciwszy jedno, porw ał drugie dziecko swoje i 
Uniósłszy je  po posowę, puścił z tś j wysokości, 
sądząc zapewne, że złego ducha strąca z wy 
sokości niebieskich w otch łan ie  piekielne 
Dziecko przecież wyszło z tego bez szwanku 
W  tem wchodził właśnie do izby ojciec ob łą­
kanego. Rzuca się więc bezprzytom ny syn i na 
starca, który wszelako zdołał uciec. W ypada 
więc obłąkany z domu i biegnie do mieszkania 
siostry swojćj ju ż  zamężnćj i dopom ina się 
braterskiego pocałunku. W ylękła kobieta do 
Btrzegłszy, źe b ra t drzwi za sobą pozam ykał 
na  zasuwy, s ta ra ła  się go ładnem i słowami 
uspokoić, ale obłąkany rzucił ją  na łóżko 
dusił za gardło, gdy zaś z rąk  wyrwać mu się 
zdołała, pochwycił ją  silnićj, rzucił na ziemię 
i dław ił tak mocno za gardło, że biednćj język  
z ust w ystąpił, a wtedy to  upragniony b ra te r­
skiego pocałunku ob łąkan iec, zam iast ją  po 
całować, p rzegryzł jć j język. N a szczęście 
przywołani przez ojca sąsiedzi, zdołali się do­
bić do mieszkania i pokaleczoną kobietę od 
napastn ika uwolnić. K obieta do tąd  choruje, 
je s t naw et obawa, że ucierpi na zawsze na 
mowie, obłąkany zaś miewa często podobne 
napady. Sekciarze tłóm aczą, że duch Pański 
zlał się na niego, ale on za słaby, nie podołał 
misji, do którćj był powołany, a tak  dobre 
w złe się dla jego słabości zamieniło.

Angielski dziennik D ublin University M a­
gazine podaje ciekawą wiadomość o szkole, dla 
dzieci dotkniętych nieuleczonem kalectwem, 

Iw  Munich. Szkoła ta  istnieje od la t wielu. 
Założycielem jćj by ł w 1832 r. pewien szla­
chcic bawarski nazwiskiem K urtz. R ozporzą­
dzając nader małemi środkam i początkowo, 
przyjmował bardzo niew ielką liczbę dzieci, po 
bierając opłatę jedyn ie  od zam ożniejszych 
Z akład wszakże w zrastał nader szybko,^ obec­
nie zaś liczy już  k ilkuset uczniów. K ażdy ro ­
dzaj kalectw a ma tam właściwe dla siebie za 
trudnienie; widziano naw et dzieci, z których 
jedno miało po dwa, a  drugie po jednym  p a l­
cu u ręki, używ ane z wielką zręcznością do 
jak iejś robótki. D yrek tor człow iek młody, sam 
niepospolity i pełen artystycznego poczucia 
rysownik, a przytem  lekarz i ortopedyk zna­
mienity, umie w ynaleźć każdem u odpowiednie 
dla niego zajęcie, czuwając nadto z ojcowską 
pieczołowitością nad zdrowiem i wygodami b ie ­
dnych dzieci. Są też one wesołe i szczęśliwe 
pomimo kalectw a, a naw et ćwiczenia gim na­
styczne w ykonywają z niezw ykłą zręcznością. 
Oprócz sztuk i rzem iosł uczą się jeszcze m ło­
dzi kalecy czytać, pisać, rachować, historji, 
geografji i  nauk przyrodzonych, zdolniejsi zaś 
moga i wyższe odebrać w ykształcenie w tymże 
samym zakładzie. T rudno  ju ż  dziś byłoby 
naw et zrachowac, ile nieszczęśliwych isto t do 
broczynna ta  szkoła w yrwała /. przepaści nę 
dzy i rozpaczy, przem ieniając je na pożytecz­
nych sobie i drugim pracowników, a  zdarzało 
się nieraz że cierpienie lub kalectwo uważane 
za nieuleezalne, zupełnie w nićj wyleczonem 
zostało.

W stan ie  A ntiochia robotnicy pracujący 
nad wyszukaniem źródeł solnych, odkryli ko­
ściotrup m astodonta, ktorego k ły  wazą każdy 
po 40 funtów

gospodarstwo przemysł i handel

P rzy  prem jow aniu nasion n& wystawie 
Iwowskiój mają otrzymać listy pochwalne. 

Hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa (za

wicz (za nasiona leśne), T. Łucki(wł.handlu  
nasiennego we Lwowie) za okazy nasion 
ogrodowych, podobnież kupiee Adam we 
Lwowie; towarzystwo budownicze (źa ce ­
gły) ; Maksym Bogdanowicz (za owoce 
świeże i suszone, tudzież za miotełki ze 
słom y „sorglum tataricum“); p. Dwernic­
ki z Sanockiego za okaz owsa w słomie 
blizko 3łokciow ój długości; Hudetz za 
owies; Andrószowski za kolekcję fasoli; 
Ostaszewski za groch. Ogółem było 217
okazów.

Nie małą ezdobą wystawy były maebi 
ny i narzędzia gospodarskie, wystawiono 
przez p. Aleksandra Szeliskiego, który 
reprezentuje we Lwowie kilka fabryk za­
granicznych. Również fabryka lwowska 
spółki Russocki-Bal Łączyński wystawiła, 
kilka wzorowo zrobionych narzędzi.

A jencja banku galicyjskiego dla handlu 
przem ysłu  w O św ięcim ie:
Kraków 4 marca. — Na dzisiesżym targu 

w Oświęcimie było wołów sztuk  2 00 , płacono 
za parę na nogach od 235  — 253  zła., co czyni 
za centnar mięsa loco W iedeń 31 zła. W oły 
były chude i drobne.

Ńa targ poniedziałkowy w Wiedniu dosta­
wiono wołów sztuk 2 0 6 3 , płacono za centnar 
mięsa 27 y 2— 301.ł/2 żła., pozostało nie sprze­
danych sztuk 132.

Osobom wysyłającym woły na targ do Oświę­
cimia radzimy, aby ładowali tak, izby woły 
przybyły na wtorek, w tym bowiem dniu obec­
nie więcćj jest kupców jak we środę.

Produkcja  b a w e łn ia n a  itp. w  Rosji łę -  
CZnie Z Litw ę i Rusią. —  P odług  spraw o­
zdania statystycznego wartość produkcji baweł- 
nianćj wynosiła w tych krajach w |r. 1871 rs. 
1 6 3 ,2 9 8 ,1 0 0 , przyczem  zatrudniano 1 7 5 ,110  
robotn ików ; w artość produkcji wełnianćj wy­
nosiła rs. 7 7 ,0 1 7 ,6 0 0 , około którego pracow a­
ło 1 2 1 ,0 7 0  robotn ików ; produkcja p łócienna! 
konopna rs. 1 7 ,4 4 2 ,7 0 0  zatrudniając 28 ,780  
robotn ików ; w artość towarów jedw abnych w y­
nosiła rs. 1 0 ,3 0 4 ,5 0 0 , około których zatrudnia ­
no 1 5 ,4 0 0  robotników . Razem  zatem  za tru ­
dniano w tych gałęziach przem ysłow ych 3 4 0 ,360  
robotników  produkujących towarów w artości rs. 
2 6 7 ,0 6 2 ,9 0 0 . W  przeciągu roku w ypada za­
tem na  jednego robotnika produkcja baw ełnia­
na w w artości rs. 9 27 , w ełniana za rs. 636 , 
płócienna i konopna za rs. 601 , jedw abna za 
rs. 6 69 , przecięciowo zaś produkcji tych a rty ­
kułów przypada na jednego robotn ika za rs, 785-.

„Telegramy Kra|u“
Berlin 4 marca. Provinzial Coresuondenz 

donosi: Cesarz, który wskutek przezię 
bienia zachrypł, usunął się od współu­
działu w większych uroczystościach dwo­
ru, mimo to mógł przyjmować codziennie 
odwiedziny bawiących tu książęcych go­
ści i załatwiać sprawy rządu.

Monachjum 4 marca. Zapewniają, ża 
referent komisji, która nad sprawą uzna­
nia starokatolickiego biskupa Reinkensa 
obradowała, dał wotum odmowne, i in ­
ni członkowie komisji godzą się z refe­
rentem.

P aryż  4 marca. Ponieważ Olivier od­
mówił opuszczenia w mowie swój aka­
demickićj miejsca, podnoszącego w ysoką  
Napoleona, akademja więc przyjęcie jego- 
na nieograniczony czas odroczyła. W zię­
cie miasta Bdbao nie potwierdza się. — 
Wiadomości od granicy hiszpańskićj za­
pewniają, źe bombardowanie ze strony 
karlistów bardzo mało wywiera skutku.

St. Jean de Luz 2 marca. Serrano i To- 
pete przywiedli ze sobą do Santander po­
siłki. Generał Moriones zajmuje obecnie 
te same pozycje, jakie zajmował przed 
atakiem na kariistów. Karliści ostrzeliwa­
li w ciągu ostatnich sześciu dni Bilbao.

K u rsa . — W iedeń 5 marca godz. 2 .30 . 
Akcje kredytow e 2 4 2 .2 5 .— L ondyn . .-
Srebro 104 .65 . — D u k a t— .— . — Lom bardy 
1 5 7 .— , — L osy z 1864  r. 138 ,75 . Akcje 
franko-austr. 4 4 .5 0 . N spolecny . .
Akcje kolei K arola L udw ika 232 25. —  Akeje 
kolei lwow. czerń. 144  50. — Akcje kolei półu. 
wschodnićj 112. — . — Akcje banku związków. 
2 1 .7 5 .— Oblig. indem n. gal. — .— . — Akeje 
banku wied. dla obrotu 115. — .— Akcje anglo- 
bauku 14 8 .2 5 . — A kcje kolei rząd. 3 2 0 . -  . — 
Kolei siedm iogrodz. — .-— . — Kolei Rudolfa 
160. — . — Tram w ay 160. — .— Banku budowy 
9 0 .— . —  Akeje kolei w schoduićj 55 .50 . 
Akcje banku anglo węg. 3 6 .7 5 . — Akcje kolei 
zjedn. 132 .75  — L osy tureck ie  46 5 0 .— Losy 
premj. węg. 7 7 .7 5 .-^  A kcje kolei bogumińskićj 
138 .50  — Akcje kolei ces. E lżbiety  205 5 0 .—

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.
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HANDEL RYB
A. Zimmer

w  K rakow ie , p rzy  u licy  F ra n c iszk ań sk ie j I. 149, 
jio leca jąc  się P . T . S zanow nej' P u b licznośc i, sp rze ­
d a je  po  cen ie  u m iark o w an ej ryby wędzone, ja k o  
to :  S p ro ty , P ik lin g i, F lad ry , Ł ososie , W ęg o rze , 
Ś ledzie  łososiow e, Ś ledzie  pocztow e i zw yczajne 
w ędzone; — R yby  m a ry n o w a n e , ja k o  to :  Ł ososia , 
W ęg o rza , ru la d ę  z w ęg o rza , S zczupaka, ru lad ę  
z szczu p ak a , z ta ta rsk im  sosem , L in a , K arpia w 
galarecie, M inogi, Ś ledzie  m arynow ane i n ad z ie ­
w ane (zw ijane), S a rd e lk i fra n c u sk ie  i rosy jsk ie . 
K yby m orsk ie  w p u szk ach  ja k o  to : filets ae  T u r­
b o t, rogueL grondiri, file ts de Sole, Soles en tieres, 
I ło u g e t-B arb e t, B ar on L o n b in e , R a ie , H om ards.

P rz ez  ca ły  po st dostać  m ożna każdego  czasu 
ry b  św ieżych , sztokfisza. 4890(1-?}

Ważne przy nadchodzących Świętach!!!
Je d y n e  n iezaw odne w  rozczynie  "Tp®

D R O Ż D Ż E  P R A S O W A N E
pp. Ad. Ig. Mautnera i Syna w Wiedniu

odszczególnione na wystawie światowej 1878 dyplomem honorowym
(Sbrendlplom, ais h6oŁBte Awazeicłmung)

przychodzą co dzień świeże do Krakowa jedynie do handlu korzennego 
J a n a  K T a g e l  przy głównym Rynku. 

Zamiejscowe obstalunki uskuteczniają się spiesznie.— Tenże handel poleca 
również świeżo sprowadzoną prawdziwą herbatę chińską, ogórki wybo­
rowe marynowane. Śliwki i powidła tureckie i wszelkie inne towary ko- 

lonjalne po cenach umiarkowanych. 4010(1-3)

Ostrzega się

urzed oszukaństwem.
'/* pom iędzy  w ielu  og łoszeń , szczególnie  

o zeg a rk ach , n iek tó re  m a ją  n a  celu, b y  
oszu k ać  m ieszkańców  n a  p row incji. N ie­
chaj p rze to  n ie  k u p u je  n ik t zeg ark ó w  u  

ludzi, n ie  dających  dosta tecznej ręk o jm i. N abyte 
u  innie  zeg a rk i m o żn a  zaw sze do woli a lbo  za­
m ien ić  albo  zw rócić, dowod największej rzetel­

ności.

Trudno uwierzyć a prawda!

Ces król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
w ydaje

6 !  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868  II. XXXXH I. Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na 
lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosi . wcze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kap.tału akcyjnego, rzeczywiście

wypłaconego.
Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku -  jako tćż listy hipoteczne, wylosowane dnia 28 

lutego każdego rolui, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

w e Lwowie: Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czernioweach, Białćj’

Tarnopolu i Samborze;
- W l e ć l n i u : Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i

Union Bank;
~f~ ,-i n  n n  j Bank dla Górnej Austryi i Salzburga;

W  P r a c i z e :  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union ;

yUP B e r n i e :  Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;

w  B e r l i n i e :  pp. Meyer & Comp.;
r .  T  T J  .  .  3 9 5 6 (  f )■xxr Warszawie: F. Leon Epstem.

p łaca  jźąp łacą  i żądaj

2a 1 Zł. A© cnt. i 1 złr. s z w a jc a r  m odny  l>or 
Cfclanowy z e g a re k  em aliow any  p ięk n em i k ra jo b ra ­
zam i lu b  k w iatam i, bardzo  ład n y  a  ta n i, p oży te­
czny d la  b ied ay eh  i bogatych , z p o ręczan iem  n a r o k .

Z a 9 .  l O  i 1 1  Z łr. praw dziw y a n g itl .  sreb rn y  
cy linder z łań cu szk iem  z dobrego  z ło ta  ta lm i, m e­
dalionem , pokrow cem , k lu czy k iem ; poręczen iem  
n a  5 la t i d ru g iem  szk iełk iem . T ak ie  sam e czaso­
m ierze, na jlep ie j złocone w ogniu , ty lk o  12 zł. 50 c.

1 8  i 1A złr. k o sz tu je  p rak ty czn y , d ob ry  re  - 
m on toar, t. zw. cesarski- zegarek , k tó ry  je s t  j a k  
n ajlepszym  w yrobem  i za leca  się  szczególnie le ­
k arzo m  i duchow nym , gdyż n iezb ite  są  dow ody, 
że a n i  n a  sek u n d ę  się nie różnią .

Za 1A i 1 8  złr. dostan ie  m odny w ojskow y ze­
g a rek , lek k i, o zdobny , gustow ny, a  co n a jw ażn ie j­
sza, b ardzo  re g u la rn ie  idący  i ba jeczn ie  ta n i ;  do 
tego z eg a rk a  o trzym a k ażd y  łań cu szek  z n a ś lad o ­
w anego s re b ra  z k lu czy k iem , pokrowcem^, m ed a­
lionem  z z ło ta  ta lm i i poręczen iem  n a  p iśm ie.

Tylko 18  i 1A złr. sreb rn y  cy linder z kó łk iem  
zło tem , m ocuem  k ryszta łow em  szk ie łk iem , łań cu sz ­
kiem , m edalionem " z. z ło ta  ta lm i i p ism em  p o rę ­
czaj aeem .

Tylko 1A i 8S& złr. praw dziw y an g ie lsk i sre­
b rn y  zeg a rek  kotw icow y z p lam k a , podw ójną  za­
k ryw ka, n a jp ięk n ie jsz em i w yrzy n an iam i, ła ń c u sz ­
k iem  Z praw dziw ego z ło ta  ta lm i i pism em  porą- 
czafacem .

Tylko 1 8  złr. praw dziw y ang ie lsk i sreb rn y  ze­
g a re k  i w  ogniu złocony czasom ierz z łańcusz­
k iem , m edalionem  z z ło ta  talm i, sk ó rzan y m  p o ­
krow cem  i p ism em  poręczającem .

Tylko 11 złr. tak i sam , zn aczn ie  w iększy , z 
o rien ta ln y m  drogoskazem .

Tylko l t t  i 1® złr. praw dziw y an g ie lsk i rem on- 
to a r  P rin c e  o f W am s, na jm ocn ie jszy , z k ry sz ta ło ­
w em  szk łem , w erkiem  nik low ym , z p raw dziw ego  
dobrego  zło!.-, ta lm i; zógark i t e  n a k rę c a  się bez  
k lu c z y k a : do n ieb  d osta je  k ażd y  łań cu szek  z z ło ­
ta  ta lm i, ińed a ljo ń  i p ism o p o ręcza jące  darm o.

Tylko 18  złr. praw dziw y ang ie lsk i zeg arek  z 
dobrego  z ło ta  ta lm i, cy linder te ra z  n a jk sz ta łtn ie j­
szy , z podw ójuein i k szyszta łow em i szk ie łkam i, 
p rzez  w erk  zam k n ię ty  m o żn a  w idzieć, z łań cu sz ­
k iem  z  z ło ta  ta lm i, ' m edaljonem  i p ism em  porę- 
cza jacem .

Tylko 1 *  i 1® złr. m alu tk i z eg a rek  dam ski, z 
p raw dziw ego  s re b ra  dobrze p o z łacan y , z łań cu sz ­
kiem  z p raw dziw ego z ło ta  ta lm i i. p ism . poręcz .

Tylko 1 8  i 8 0  z ł r .  p raw dziw y  an g ie lsk i n a j ­
lep iej w ogniu  złocony  sreb rn y  czasom ierz z p o ­
dw ójną  z ak ry w k a , n a jp ięk n ie j em aljow any , z ła ń ­
cuszkiem  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i, m edaljonem  

pism em  p oreczającem .
Tylko 18 , 8 0  i’ 8A z łr .  n a jlep szy  sreb rn y  p r a ­

wdziwy an g ie lsk i zegarek  kotw icow y, n a  15 k a ­
m ieni z łań cu szk iem , z n a jlepszego  z ło ta  ta lm i, 
m edaljonem , skó rzanym  pokrow cem  i pism em  po- 
■eczajacem.
‘ Tylko 8 0  i 8A złr. sreb rn y  rem o n to ar, bez 

k lu c z y k a  n a k rę c a n y , z łańcuszk iem  z z ło ta  ta lm i 
m edaljonem .
Tylko 8 3 , 8A i 8® złr. zło ty  zeg a rek  dam ski 

z łań cu szk iem , m ed a ljo n em  i pism em  p o reczającem .
Tylko 3 0 ,  S A  i l O  z łr .  p raw dziw y  ang ie lsk i 

sre b rn y  rem o n to a r, z pod w ó jn ą  zak ry w k a , p o rę ­
czeniem  i p a ten tem .

Tylko 3 5 , 4 5  i 5 0  złr. p raw dziw y  ang ie lsk i 
z ło ty  zeg a rek  kotw icow y z kszysztąłow . szk iełk iem .

Tylko OO, ®5 I lO O  złr. dobry  z ło ty  rem o n ­
to a r  z k rzy sz ta ło w ćm  szk ie łk iem , 105 i 115 złr. 
z pod w ó jn a  zak ry w k a ,

Tylko 8 0 0  do 3 0 0  złr. p raw dziw y  an g ie lsk i 
czasom ierz z rem ontoarem , podw ójną  zak ry w k a , 
z k ryształow em  szk ie łk iem .

K RA K O W , 5 m arca .

• ,% O b ligacje  indem n. ga licy jsk ie  . .
4 % L isty  zastaw ne g a l i c y j s k i e ------
h% L is ty  zas taw n e  g a l ic y js k ie .------
„w ' L is ty  zas taw n e  polskie, s e rja  1 . .  
i% L is ty  zastaw ne p o lsk ie  k u j  a  I I .  
6 #  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  now e . 
4 % L is ty  lik w id acy jn e  p o lsk ie  . . . . .  
ti %' L isty , zastaw ne b a n k u  h ip . gal. 
i "jf L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łośc iań . 
ta lie , z a k ła d u  k re d y t, ziem skiego : 

5 i/„% L is ty  zast. 36-letn ie  sreb rem . 
L is ty  zast. 3 6 - le tm e  banknot... 

- ń 1 - tu ie . . , .
a k c je  ko lei w arsza w sk o -w ied eń sk ie j.

„ ga lic . K a ro la -L u d w ik a  . . 
”  ,, lw dw sko-ezern .-jasluó j . .
i b an k u  d la b an . i p rzem . 80 zła, 

G alie , b a n k u  liipote.cz. . „ 200 „
f osy k rakow sk ie  n a  20 z la ...................

p rem jow e w ę g ie rsk ie ...................
l / t  .tu reck ie  400 franków  . . . .

, m iasta  S ta n is ła w o w a ...................
' * reb ro  now o a u s tr ia c k ie ................... ...

Kuble p ap ie ro w e ro ssy js k ie .................
i a la ry  p r u s k ie ...........................................
D ukat o b rączk o w y ....................................
2 0 - f ra n k ó w k a ......................... - ..........

WIEDEŃ , 4  m arca.
( len ta  a u s tr ja c k n  5 % ................ ;•

w sre b rz e  5“/,.

Zła. c .iZ ła . c

77 25, 
74 50 
82 75 
92 75: 
92 25| 
91 — i  
77 25 
86 601 
91 50

79 2f 
76 50 
84 75 
94 50 
94 - 
92 7o 
79

L o s y:
ro k u  1839 c a łe  za 100 z ł a . . .

94 —

 j  88 50
231 — 235 — 
142 5 0 1 4 6  —

Z ła. c . I Z ła. c.

1839 100
4°/0 rząd . z r. 1854 n a  250 „ ..........
5 %  „ „ I860 c a łe  „  500 zła.
5°/0 „  „  I8 6 0  V* „ 100 „
R ząd o w e  ,. 1864 za 100 z la ..........
K redytow e 1860 r  „ lOOzł.m .
K ra k o w s k ie ......................20 zła.

305 — 315 
275 — 274 

98 25 98 75 
103 80 104 20 
109 il0 9  50 
138 5 0 1 3 9  
169 75 170 25 
20 50 21

Akcje bankowe i kolejowe:

za 120 zła. 
„  80 „
„ 80 „  

80 „

75
45

22 50 
79
49 —  
20 50 

101 2 5 1 0 6  25 
154 - - 4 5 5  50 
165 — 467 — 

5 26! 5 38
8 85; 9

69 óój 69 75 
73 95 74 05

A nglo-a u s tr ja c k ie  . . .
B oden-C red it au s trjac .
F ra n c o  a u s trja c k ie  . . ,

„  w ęg iersk ie  . .
N a t io n a lb a n k .........................................
U n io n b a n k ...........................za  200 zła.
A rey k sięe ia  A lb rech ta  200 z ła . . . .
D n ie s t r z a p s k a   200 -- „ . .
E peries-T n  m o w   200 „
F e rd in a n d  N órdbalm  1000 zł. m .k . 
G ai. K arl L u d w ig  . . ,  210 z ła . s r . . 
K asch au  O d e rb e rg . . .  2 0 0 zł. m .k . 
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200 „ . . . .
R u d o lfb a h n    200 „ s r . . .
S ta ś ts b a h ń  (500 f r . ) . . 200 zt. m .k .

• TT em isji 7.
SjSiulbahn (L -oubard .).
W ęg, ga i. 1. L u p k , ■. 

j  K ordostbahn  . . .
0->th*ihn 1500 f r . )

200
300 
200  * 

200 
200

50:147 
105 — j 

44 -  
53 — 

970 -  
130 75 
121 50

106 
2037 
232 75 
139 -  
144 -  
160 25 
320 50

148 -  
106 -  

44 50 
55 

972 
131 25 
122 

40 
110 
2040— 
233 25 
140 — 
114 50 
160 75 
321

158 60 164
106 60 107 
112 - 1 1 1 2  50 

61 -  62 —

Listy zastawne:
A llg. oest. B d. K r. los.

„ T 33 la t  los . 
v gm . 40 . . .

Galio. B a n k u  H y p .. .
„ B a u k u  W łość . 

N a tio n a lb a n k ............

5 #  z ła .s r. 
5 *

6 % w. a . . .  
6 X  n r  • 
a% m . k . . .  
5 #  w. a . . .

Obligt pierwszeństwa;
A reyks. A lb re c h ta . . . .  
D n ie s trz a ń sk ie ..............
G al. K ar. L u d .................

r  I I . em.  ............
„ 1871 111...................

L w ów .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 6 ...............
„ I I 1867 ...............
.  11 1 1 8 6 8 ..............
„ I V 1872 ..............

W eg .-galie . L u p k o w . . 
„ N o rd o s tb h ., .  300 
- O s tb a h n . . . .  300

100 w . :
6 X  * 
5 X  - 
5 X  n 
5 *  „

5 #  sr. 
5 X  „ 
5.V r 
5,# „ 
5 *  r 

-
5 X  -

WARSZAWA,
L isty  zas taw n e  se rji 1 

- 2 .
kupon  ub ieg ły .

n o w e   . . . .
k u p o n  u b ie g ły . 

likw idacy jne  , .  
k u p o n  ub ieg ły

2 m arca .
4 *  • 
4 *  .

Zła. e . ! Z ła . c.

94 15 94 50
85 — 85 50

88 26 88 76
92 50 — —
95

_

95 50

80 80 60
80 50 81 —

106 50 — - —

102 — 102 25
101 25 — —

77 25 77 75
89 — — —
79 75 — —

78 50 79
74 50 74 75
70 — 70 25

Ers. k. Rsr k.
94 10 94 55
93 66 93 90
— 57 ___

92 25 92 54
• -L 7-2 Ł~ —

78 70 79 —

— 81 — —

O prócz tego W 8Z .elk ie  gdzieko lw iek  i p rzez  k o -  
goko lw iekbadź o g łaszane  zegark i tan ie j.

Naprawialnia.
S taro  zeg ark i, ozęsto d rogie  p am ią tk i rodzinne , 

napraw ia- się i znow u odnaw ia. C eny  za  n ap raw ę  
p iec io le tn iem  poręczen iem  z łr. U /ł!  3 ,5  do 10.

Listowne zamówienia
w yk o n u je  się w„ j  j .  — r  w  y u u ^ i i i a u n  t a  * a iiw Ł v ii ii
cztowem lub za przesłaną gotówkę. N a s*
n e  żadan ie  p rzesy ła  się ta k ż e  za  zalicźenu  
cztow em  zeg a rk i i łań cu szk i do w y b o ru  iIVCUI Atjw rll ZVI i ~ —

sie p ien iąd ze  za  zw rócone p rzedm io t

C eny m o je  sa  zaw sze  n iższe  od  n a jn iższych  
g dzie indzie j, a  zaw sze m oje w ym ag an ia  sto ją  na- 
w ysokości czasu .

Chcący zam ów ić u owe zegark i,

Chcący zam ien ić  st.are zegark i n a  now e, ra c z ą  
sie u d a ć  do m ojej firm y 4886(1-12'-

Philipp Fromm
Uhrenfabrikant Rothenthurmstrasse

Nr. 9. Wien.
Proszę uważać na adres,*

W drukarni Kraju“ pod zarządem St. Gralicbowskiego.


